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Matka Makryna Mieczysławska była zakonieą i prze- 
łożoną klasztoru Bazyljanek w Mińsku za panowania Miko- 
łaja I, który w ciągu swego okrutnego życia oderwał od pol- 
skości i Kościoła 3 miljuny Unitów, oszozędzonych przez 
Katarzynę ІІ. Ten monarcha przy apostolstwie swych satra- 
pów i popów, przelawszy morze łez i krwi nawróconych, na 
urągowisko ludzkości, kazał chwilę dziejową przepisania u- 
nitów na prawosławie upamiętnić medalem z napisem „co 
nienawiść zorwała, miłość spoiła*, 一 miłość, której aposto- 
łem jedynym bywał sprawnik z oddziałem żandarmów, lub 
kozaków. Opasawszy wioskę, namawiali, a gdy słowa nie ЌЕ 
mogły, wówczas miłość zamieniała się w krwawą orgję. Ta- 
kie apostolstwo szło z wioski do wioski, z powiatu do po- 
wiatu, aż przeszło wszystkie prowineje poleko-litewsko rus- 
kie t | Litwę, Białoruś, Małopolskę. Cały kraj ten w r, 1830 
skąpał się we własnej krwi, a zalal potokiem 167. 0 
naśladowało bohaterstwo męczenników pierwszych wieków 
chrześcijaństwa, ale większość zachwiała się, patrząc ra 
krwawe egzekucje; niektórych vjęły pieniądze do odstępstwa, 
a urzędowa historja zapewniała, їо miłość była jednym ezyn- 
nikiem w nawracaniu na prawosławie. 

Mikołaj I z górą 300 kościołów poklasztornych wraz 
z gmachami oddał na użytek древни, albo па zaiszcze- 
nie, a prócz tego taką otoczył troską świeckie duchowień- 
stwo katolickie, se przez długie lata od Niemna do Катега!- 
ki był tylko jeden biskup katoticki, Kazimierz Dmochowski, 
który jako biskup sufragan przemieszkiwał w Petersburgu, 
zanim r. 1843 został metropolitą. Car Mikołaj I prawem uka- 
zowem zmusił żyjących w małżeństwach mieszanych, z któ- 
rych gdy jedna strona była prawosławną, aby ich potomstwo 
wszystko było prawosławnej wiary. Niepozwalał na budowę 
kościołów tam, gdzie prawosławni nie mieli cerkwi, chyba 
że katolicy wzniosą cerkiew, wtedy wolno wybudować im by- 
ło kościół; zabronił zakładania szkółek przy kościołach, trzy- 
mał najsurowszą kontrolę nad każdym Per życia ka- 
toliekiego. Car Mikołaj zabrał kapitułcm, proboszezom, klasz- 
torom i seminariomi даја! ma eum 1671 850.000 rubli. Саг 
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ten targnął się na oudowne miejsce Matki Boskiej Poczajow- 
skiej, Jej kościół zamienił na cerkiew prawosławną, wygnał 
kapłanów unickich, a prawosławnymi popami obsadził. Po- 
dobnie wydarto unitom cudowne miejscs Żyrowiee, o którem 
śpiewano: „Żyrowioe łask krynice na świat cały wylały, gdy 

aryą, jak liliją na gruszy ukazały.” Ten Mikołaj I Sclsnai 
wałem i wojskiem swojem osadził stolicę Królowej Polskiej 
Częstochowę, by utrudniać pielgrzymki ludowi polskiemu. 
Z nienawiści do Polski, jak mówią świadkowie w historji, 
chorował, sypiać nie mógł. Takimi czynami zbogacony w ro- 
ku 1845 staje Mikołaj I przed tronem Grzegorza XVI z ово- 
bistą ezołobitnością i odpowiedzią na skargę, o mniemanym 
ucisku Kościoła w ұсы rosyjskiem. Przeliczył się, gdyż 
рери, któremu słaba niewiasta, sehen ما‎ zakonnica, 

. Makryna Mieczysławska, opowiedziała straszne prześlado- 
wanie Kościoła w Rosji, zawstydził dumnego imperatora i 
zmusił go do wyznania winy, oraz do obietnicy poprawy, 
której nie dotrzymał, bo nie chciał i nie umiał zwrócić się 
и drogi, którą дакуц و‎ Hay пр jego do zniszczenia odręb- 
ności narodów słowiańskich i złączenia ich pod szatą zjed- 
noczenia słowiańskiego, czyli prawosławia. Katarzyna II, da- 
jąc instrukcje' Kreczetnikowi i hr. Czernyszewowi, pierwszym 
jenerał - gubernatorom zabranych Polsce krajów, wypowie- 
działa trzy słowa, w których streszcza się niejako program 
polityki rosyjskiej względem Polaków: demoralizować, wy- 
naradawiać i odciągać od katolicyzmu naród pok, W pół 
wieku Mikołaj I okazał nieubłaganą nienawiść do wszyst- 
kiego co polskie i katolickie. W Ruskoj Starinie, tom XXIV, 
r. 1878, w artykule J. 8. Żyrkiewicza, opisana jest jego au- 
djencja u cara przed odjazdem do Symbirska, Po rozmowie 
ze mną, zwrócił się cesarz do gubernatora Białego Stoku. 
Tu oczy cara zabłysły, wyprężyła się cała postać i podniosł- 
szy głos, tak powiedział: „nie potrzebuję cię uczyć, jak mass 
ی‎ apiwse z Polakami. Żywym przykładem będzie dla cie- 

ie Dołgorukow. Miej na rękach żelazne r kawice*. Wobee 
polityki gwałtu słaba była siła narodu, ale Bóg dał nam ma- 
luezkich, jak Matka Makryna Mieczysławska, którzy zawsty- 
dzili tych, со wbrew woli Bożej 11 «роси naród polski, 
О Matce Makrynie chciejmy posłuchać. Ona otworzyła oczy 
świata cywilizowanego, wskazując mu Polskę, szarpaną przes 
niedźwiedzia Północy, cara Mikołaja I. 


MATKA MAKRYNA MIECZYSŁAWSKA 
w roku 1848, według współczesnego portretu. 
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Matka Makryna Mieczysławska 
wielka bohaterka Polski i Kościoła. 


Juljan Bartoszewicz w swojej historji „Szkie dziejów 
kościoła ruskiego w Polsce w dodatku I z akt męczeńskich 
Unji* na stronicy 457 pisze: „Episkop Siemaszko, przybyw- 
szy do Mińska, zabrał dla skarbu klasztor panien Bazylja- 
nek, które kazał przewieźć do miasteczka Miadzioły i tam 
zmuszał je do schyzmy, lecz gdy panna Starsza Makryca 
Mieczysławska, broniąc się namowom, zaczęła episkopowi 
oytować pismo święte, Siemaszko uderzył ją tak silnie w 
policzek, że onej ząb wyleciał, zaraz też nocy następnej 
znikła z klasztoru i wieść tylko głucha chodzi, że do Rzy- 
mu uciekła.“ To wspomnienia о Makrynie znajduje się w li- 
ście adwokakata Żelichowskiego, adresowanym do ks. Byl- 
westra Bukowskiego zastępcy prowinejała Pasów, a 
później członka В, unickiego konsystorza w Potocku. Ks, Bu- 
kowski nie cheąc przyjąć carskiej wiary i przewidując со 
go za to spotka oddał zawczasu swoje papiery przyjacielo- 
wi Klimontowiezowi. Jakoż wkrótce ks, Bukowski został o- 
sadzony w dyneburskiej fortecy. Po śmierci dopiero Klimon- 
towlcza w papierach ks. espe rae znalazł się powyższy 
list, datowany w Mińsku dn. 28 października 1839 r. t. j. w 
tym czasie, kiedy uciekła przełożona Makryna. 

Кв, H. Kajsiewicz w pamiętnikach na str. 438 powiada, 
że Matka Makryna przybyła do Paryża z listami polecają- 
cymi od jenerała Chłapowskiego, Jana Koźmiana 1 arcybis- 
kupa Poznańsko-Gnleźnieńskiego, Przyłuskiego, który pierw- 
szy protokół urzędowy z opwiadań jej o męczeństwie Bazyl- 
janek spisać kazał. 

Ks. Jełowieki w przedmowie do kazań o „świętych pol- 
skich“ (Berlin 1869 r.) tak pisze: „Gdym w roku 1845 wrócił 
do Paryża, stanęła przedemnią poważna postać jasnego obli- 
eza. Była to oblubienica Chrystusowa, Matka Makryna Mie- 
osysiawska, Xieni Bazyljanek Mińskich, juź sześćdziesiąt - 
letnia. Z listu, który mi podała od następcy в. p. Areybis- 
kupa Dunina, dowiedziałem się, їз miałem ją zawieźć do 
Rzymu, aby przed Papieżem stawić. Tu się otwurzyło nie- 
spodziewanie przedemną ۵1 326۳۲۱6۱ a)weale| nowe do kazno- 
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dziejstwa pole. Pierwsze ku temu zaproszenie spotkało mnie 
w Lyonie, gdyśmy z Matką Makryną zstępowali z góry No- 
tre Dame de Fourvićre, gdzieśmy do cudownej Matki Boskiej 
odbyli pielgrzymkę. Zabiegłą nam wtedy drogę Panna Jóri- 
eot, pokorna założycielka wielkiego dzieła Rozszerzania Wia- 
ту 1 prosiła bardzo byśmy wstąpili do jej kaplicy tuż obok 
będącej, Już ta kaplica буја przepełniona ludem, ezeka а- 
eym па przyjście Przewielebnej Matki. Skorośmy się pokło- 
nili Przenajśw. Sakramentowi, podano mi komżę; zapytałem 
na cv? Na kazanie o męczeństwie Bazyljanek Mińskich, od- 
powiedziała mi 2 prostotą panna Jóricot. I wnet zabrzmiała 
pieśń Veni Oreaterl A że Spiritus ubi vult spirat, więc też 
widocznie chciał tehngé і na nędzę moją. Lecz że się nie 
czułem w głosie, bo wiesz ilem go po zapadnięciu raz i dru- 
gi na piersi postradal, więc до Matki Makryny, zdziwionej 
tem wszystkiem co zaszło, rzekłem: „Matko zmów za mnie 
Zdrowaś Maryc!.*! Skoro się pomodliła, wnet mi wrócił głos. 
1 od tej chwili, przez dni czternaście z rzędu, po kilkakroć 
na dzień, bez wielkiego utrudzenia miewałem kazania prze- 
szłogodzine po największych nawet kościołach a zawsze 
przepełnionych ludem, w Lyonie, w Aix, w Avinionie i w 
Marsylji. W dwóch ostatnich miastach samiż Biskupi czasu 
kazania sadzali przy sobie Matkę Makrynę na wyniosłem 
miejscu, ażeby przez lud cały mogła być widziana; a ona 
w pobożności swojej na піс nie zważając, modliła się na 
swej dużej książce. 

Otóż z tego mnóstwa kazań, choć mnie proszono, nie 
spisałem ani jednego, bo i czas nie starczył; ale je zastą- 
piło „Opowiadanie Matki Makryny“, które w орев dwóc 
Świadków, przy niej samej, z rozkazu Grzegorza XVI napi- 
sałem, a które we wszystkich językach cały świat obiegłszy, 
zostało w dziejach Kościoła nowem świadectwem krwi pol- 
skiej za Wiarę wylanej. 

Wspomniawszy о ё. p. Маѓое Makrynie, która w Wiel- 
ki Post roku bieżącego (+ 11 lutego 1869 roku t.j. w czwar- 
tek po و بو و‎ poszła już doczekiwać w ОК swego 
zmartwychwstania, mogłbym jeszcze napisać o jej przyjeź 
dzie do Rzymu, o jej posłuchaniu u Ojea św. Grzegorza XVI 
a następnie u Piusa IX, o pierwszych latach pobytu jej w 
Stolicy świętej, o łaskach, które tam otrzymywała modlit- 
wami swemi, a nakoniec o założeniu przez nią klasztoru 
Polskich Bazyljanek w Rzymie, bo tego wszystkiego byłem 
bliskim świadkiem; ale poprzestają tu ma tem, eo było w 
Swiazku z kaznodziejstwem mojem na ziemi wygnania, któ- 
rego doté licha pamiątka mieści się w tej książce”. 

Oto świadectwo дале Matco Makrynie przez bohatera 
© niepodległość Polski 2 r.(1831O8(następnie współzałoży- 
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eiela кү а te Zakonnej 00, Zmartwychwstańców, кв. А- 
leksandra Jełowiekiego, który miał szczęście ją przedstawić 
Ојви św. Grzegorzowi XVI i Piusowi IX. 

Matka Makryna Mieczysławska przybyła do Rzymu 
dnia 1 listopada 1845 roku i wkrótce też była przyjętą przez 
Papieża Grzegorza XVI na posłuchaniu, gdzie opowiedziała 
Papieżowi o prześladowaniu Kościoła w Resji i swojej cu- 
downej ucieczce. Papież Grzegorz XVI kazał wszystko, co 
cierpiała Matka Makryna ороо во też jak widzieliśmy u- 
czynił ks. Jełowicki przy dwóch świadkach z opowiadania 
samej M. Makryny. 13 grudnia tegoż 1845 roku przybył rów- 
nież do Rzymu car Mikołaj I i był przyjęty przez Głowę Ko- 
ścioła na uroczystej audjencji. W czasie tej audjencji Oj- 
oiec św. rzekł do Mikołaja: — Cieszy mnie to bardzo, 1% tak 

otężnemu monarsze mogę powiedzieć prawdę. Następnie 
Ojeleo święty przedstawił cały ucisx katolików w Rosji, po- 
twierdzając dokumentami fakt, że w Rosji jest dążność do 
zgnębienia wiary katolickiej. Cesarz oburzouy tem, co sły- 
szał, zawołał: — „To nie podobna! to nie może ۳ 

— Ale dokumenty mówią prawdę — rzekł Papież; o- 
kraucieństwa rosyjskie mogą każdej chwili potwierdzić na- 
oezni świadkowie. Car pragnął się uniewinnić i przyrzekł 
sprawdzenie zbrodni, popełaionych przez administrację ro- 
eyleka na wyznawcach Chrystusowych, oraz ukaranie win- 
nych, 

ы Ks. Hieronim Kajsiewicz w pamiętniku pisze, że Papież 
Grzegorz XVI dał polecenie spisania zeznań M. Makryny, ca 
też uskutecznił O Jełowieki przy pomocy O. Ryłły, 8. 4., re- 
ktora Propagandy i кв. Lejtnera, Lwowianina, na dzień przed 
przybyciem do Rzymu cesarza rosyjskiego. O. Ryłło, bardze 
lubiany od Grzegorza XVI dla swych zdolności, przypadające 
do nóg papieskich, rzekł: „Ojcze święty, nigdym Cie o nie 
nie prosił, choć moie nieraz do tego zachęcałeś; teraz Cię 
błagam, abyś stanął moeno w obronie Kościoła polskiego 
wobec jego prześladowcy“. Pod takiemi wrażeniami przyjął 
Grzegorz XVI вага Mikołaja. O tem spotkaniu zdał sprawę 
kardynał Wiseman w swoich wspomnieniach o czterech 08- 
tatnich papieżach. Tam czytamy, że cesarz Mikołaj, ufający 
wiele osobistemu wpływowi swemu, rad był wstąpić do Rzy- 
mu, wracając z Neapolu (gdzie poozęści dla zdrowia żony 
swojej bawił), tem bardziej, że podróż tryumfalna Marki Ma- 
kryny przez Francję do Rzymu i krzyk powszechny oburze- 
nia w Buropie rozgłoszeniem jej cierpień wywołany, wkła- 
dał nań obowiązek przekonania się o nim, albo zaprzeczenia 
mu swoją obecnością, Grzegorz XVI trapił się niepomała, 
otrzymawszy zapowiędź tych odwiedzin cegarskich: „czego 
chee odemnie ten człówięk, miówił که‎ огуб2һ; czy przybywa 
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urągać się we własnym moim domu starości mej i bezsku- 
tecznym skargom moim? Wskutek tych wrażoń zaczął nawet 
nieco na zdrowiu szwankować, Wszakże w chwili stanowczej 
dał mu Bóg siłę potrzebną. 

Со się działo na tem posłuchaniu, trudno dosłownie 
opowiedzieć: bo tylko świątobliwy kardynał Acton jako tłó- 
macz był obeenym; a przysiągłszy na milezenie nie о tem 
nie wyjawił przynajmniej za życia Grzegorza XVI, Wszakże 
Ojciec święty tak był szczęśliwy z dopełnienia przykrego 
obowiązku, który mu oddawna, jak się wyrażał, ciężył ka- 
mieniem na sercu; tak był święcie dumny iż „mówił do ee- 
sarza jak na papieża przystało, iż się z tem częściowo to 
przed jednym, to przed drugim wymówił. Z wielką tedy god- 
nością, okiem pełnym łez zapytał cesarza, dla ezego prze- 
śladował Kościół Boży? Dla czego uciemiężał sumienia swo- 
ich polskich poddanych, a synów jego? A gdy cesarz od- 
part, ће to były potwarze jego nieprzyjaciół, a 86 
emigrantów polskich, a bodaj czy nie księży od św. Klaud- 
jusza; Ojciec św. mówił dalej: „mam tu zeznanie żyjącego 
świadka, mógłbym go postawić wobec ciebie, ale #6 jeden 
świadek nie wystarcza, więc tego nie uczynię. Ale oto twoja 
rozporządzenia:* to mówiąc енин mu przed oczyma 
długi szereg ukazów prześladowczych i ciągnął dalej: „ty 
panujesz docześnie nad 60 ciu miljonami po anych, ja mam 
ich tylko trzy; ale za to mam 200 miljonów duchownie pod- 
danych. Jam ci nie nie zawinił, na żadne prawo twoje nie 
nastąpił, a рак, jak ty ze mną i z Kościołem katolickim 
postępujesz? Pamiętaj, że jest wyższy Pan i Sędzia nad o- 
bu nami. Śmiertelni jesteśmy; ja starzec jedną nogą już w 
grobie, gotuje się rychło być powołanym przed Sąd Najwyi- 
szego, ale i ty tam staniesz i będziesz musiał sprawiać się 
z postępków twoich“, Cesarz był wyraźnie zmieszany, gdy 
pierwszy raz w życiu prawdę posłyszał. Miał, całując rękę 
papieską, zapewnić, że o wielu rzeczach nie wie, w wielu 
jest oszukany; ale że zaraz po powrocie do stolicy swojej 
wyznaczy komisję i wszelkie nadużycia zbada i naprawi. 
Wyszedł z posłuchania spocony, z rumieńcami na twarzy: 
przebiegł sale, korytarze, schody, zamyślony i roztargnięty, 
minat nawet swój powóz. Rozpowiadano w Rzymie, ќе ostro 
wyrzucał posłowi swemu p. Buteniow, że go nie ostrzegł o 
takiem usposobieniu Kurji rzymskiej. I kardyał Sekretarz 
Stanu nie mniej się godnie znalazł. Mikołaj miał rzec do 
kardynała: „panie kardynale wiem żeś moim wrogiém*. — 
Nie o to teraz chodzi, miał odeprzeć kardynał; wasza co- 
sarska mość przyzwała mnie celem mówienia o sprawach 


Kościoła w jego państwie, m д y papiery, czytał do 
czego Rosja tra ЧЫДЫ już dla prowinoji 
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sabranych, już dla Królestwa sią zobowiązała, co posłowie 
w spisanych na razie notach 1 protokółach obiecywali, 4 
jak to wszystko fakta i ukazy cesarskie obalały it. d. (РІ- 
ema X. Н. Kajsiewieza str. 430 - 431). 


Kardynał Sekretarz Stanu również nie wiedział o tych 
krzywdach, które dotchnęły Polskę ze strony aż тік 1, o 
«am, 46 1839 r. w całym kraju zabranym między Wołyniem 
a Litwą cały luc został od Kościoła i narodowości polskiej 
odrąbany, że z Kościoła unickiego wygnany został język pol- 
ski, używany w kazaniach, ріепілеһ i suplikacjach, a o tem 
mu powiedziała Matka Makryna. To też gorzką prawdę mógł 
powiedzieć ۰ 

Wtedy to po powrocie сата z Rzymu, aby sie uspra- 
wiedliwić przed światem, gubernator miński Szuszków 1 
archiepiskop Siemiaszko poniszczyli wszelkie dokumenty, 
tyezace sig zbrodni popełnianych па zakonnicach Bazyl- 
jankach i napisali na Matkę Makrynę, paszkwile godne 
ratrapów moskiewskich 1 renegatów. Szuszków pisał o 
Matce Makrynie, że była ona „Mnimaja muezónnica*, a Sie- 
miaszko w swoich zapiskach nazywa ją „mnimaja mo- 
павика“, W „Ohołmskim grecko-unijatskim Miesiacesłowie*- 
na 1866 r. Warszawa str. 46 i następn. pisano paszkwile, gdzie 
Makryna wystawioną jest jako oszustka, która nigdy przeło- 
żoną Bazyljanek mińskich nie była i sam fakt prześladowa- 
nia te Prod Туш uniewinnianiom nie wierzyli sami Ros- 
janie, którzy dobrze wiedzieli o dążności Mikołaja I do wy- 
tępienia katolicyzmu w Rosji. 

Papież Grzegorz XVI przyjął Matkę Makrynę pe oj- 
cowsku i prosit dla niej o gościnę w klasztorze Sacre Oco- 
ur па Trinita де Monti, W tym klasztorze na korytarzu prze- 
znaczonym na roboty ręczne znajdował się obraz Matki Bo- 
skiej w młodziutkim wieku z kądzielą 1 rozmaitymi drobia- 
zgami służącymi do szycia, oraz książką na wpół otwartą. 
Төп obraz upodobała sobłe Matka Makryna, zaczęła go u- 
bierać, przyozdabiać і ozgsto modliła się przed nim, powta- 
rzając; Matko przedziwna, módl sie za паті! Dla tego powo- 
du obraz ten otrzymał nazwę Matki Przedziwnej, którą ze 
względu na Matkę Makryne napisano nad obrazem. Napis 
ten widniał nad obrazem w klasztorze na Trinita dé Monti 
do roku 1925. W tym roku, po przeczytaniu zapewne książ- 
ki o Makrynie арка вни аз przez O. U, napisanej na 
modłę „Chołmsko grecko unjatskogo miesiacesłowa*, zakon- 
nice Баста Coeur kazały napis nad obrazem „Matko Prze- 
dziwna“ zamalować, niszcząc cenną pamiątkę ро cezcigsdnej 
męczennicy polskiej, Matce Makrynie Mieczysławskiej, o- 
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Opowiada w „Pamiętnikach* ksiądz Leon Postawka 
(na str. 35 1 Tom) o Matce Makrynie tak: „Podczas poby- 
tu mego w Wiecznem Mieście przez osiem mięsięcy byłom 
kapelanem zakonu Баку p Przełożoną wówczas była 
Makryns Mieczysławska. Opowiadano o niej wiele, a między 
innemi następujące zdarzenie. Słysząc niezwykłe ۲2۵۵۲۲ 8 
Matce Makeynie Mleczysławskiej, przybył do Rzymu młody 
kapłan, кв. Magnin, który czy to wskutek choroby, czy 6 wy- 

adku stracił głos, Opuszezony przez lekarzy, udał się de 
Жері aby polecić się jej modłom. Та Ми а - 
leciła mu, aby wraz z nią odprawił nowennę do Najśw, Mat 
ki pod wezwaniem Mater Admirabilis, do k'órej miała nabo- 
фәйвіло, W ostataim dniu nowenny Matka олқы fel zbliżyła 
sie do ks, Magnina i po polska podniesionym głosem zawo- 
tata: Księże! krzyknij ze wazystkieh sit po trzykroć: Matka 
Przedziwna, módl się za nami. Ка. Magnina osłupiał, jednak- 
że gdy mu przetłumaczono słowa Matki Makryny zebrał si- 
ły I krzyknął donośnie „Mater Admirabilis, ora pro ۰ 
Od tej chwili ks. Magnin zupałnia odzyskał mowę na chwa- 
19 Bożą, a po niejakim czasie zasłynął jako kaznodzieja i 
został arcybiskupsra w Tours, a późaiej kardynałem. O tem 
cudowaem uzdrowieniu wspominał cząsto w kazaniach, a 
szczególniej w czasie swojej instalacji w Tours. Dziś on już 
nie żyje, pamięć jednak pozos:ała. Matka Makryna ۸ 
w klasztorze, ufaadowanyin przez siebie w Rzyuiie. Była to 
postać niezwykła. Mógłbym wiele pisać o Matee Makrynie, 
Zostawiam to bieglejszym pisarzom. (Pamiętniki ks, ۸ 
Postkwki. Тот |, str. 35). 

Ks. Postewka przybył do Rzymu r. 1863, aby studje- 
wać teologją, a zatem znał dobrze M. Mskryną. Również 
znał aobrze M. Makrynę ka. Biskup Pelezar, który w roku 
1585 przybył na studja do Rzymu, a w r. 1889 otrzymał sto- 
pień doktora św. teologji, Biskup też Pelczar w dziele swe- 
jem „Pius ІХ i jego pontyfikat", tom П na str. 382-383, tak 
реве: „Za błogosławieństwam Ojca św., a przy pomocy ziom- 

ów, osobliwie ks, Odesealchi, staaął w Rzymie dom Byży i 
klasztorak dla zaroanie polskich, zebranych pod przewod- 
nietwom Matki Makryny Mieczysławskiej (+ 1560), której 
nicublagena złość wrogów nawet za granioą nie przestawała 
ścigać, przedstawiając całe jej opowiadanie jako zręczną 
tkaninę fałszów. W końcu jednak musiała potwarz umiik- 
паб, a zgromadzenie Ваљујјадок, zoalszczone na ziemi pols- 
kiej odżyło ua ziemi katakumb i już w r. 1860 liczyło 12 stu- 
żebnie Chrystusowych*. 

Odwiedzał M. Makrynę i kierował jej sumieniem ks. 


Ryłło aż do czasy wyjazdu z Rzymu па misją w końca pa- 
żdniernika, 1840 aA Mice) понора, w Nubii, w Atty- 
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се 1848 r, pełen cnót i gorliwości, znany | ceniony przez Pa- 
pieże Grzegorza XVI. Z wysokich dostojników Kościoła cieszy- 
ła się Matka Makryna względami kardynała Mezzofanii, który 
w charakterze znawcy języka eerkiewno słowiańskiego wy- 
ба! jej był świadectwo, że ten język posiada, a Makrypa 
zaś chwaliła polszezyznę kardynała, który po wyjeździe ks. 
Ryłły był dyrektorem duchownym Makryny przez dwa lata, 
Z kapłanów polskich wielką przyjaźnią zaszczycał Makryne 
ks. Mieczysław Ledóchowski, późniejszy Arcybiskup gnieź- 
nieńsko-poznański, kardynał i prefekt Kongregacji Props- 
gandy. Według krótkiej biografji kardynała, sporządzonej w 
r. 1875, Matka Makryna przyjęła młodego rodaka pod swoją 
protekcję i poczęła go polecać w szczególny sposób Воки 
w swoich modlitwach. Kiedy w roku 1558 ks. Ledóchowski, 
КУЧКА przez papieża w charakterze delegata apostolekie- 
gv, jechał morzem do Nowej Grenady (Ameryka południowa) 
gwałtowna burza grozila zatonięciem okrętu, miał ks, Ledó- 
chowssi ujrzeć w modlitwie modlącą się również M, Makry- 
nę. Okręt uniknął rozbicia. Po powrocie do Rzymu miał o- 
trzymać potwierdzenie faktu modlitwy Makryny, która w wi- 
dzeniu spostrzegła niebezpieczeństwo grożące apostolskiemu 
delegatowi. Wdzięczność swoją okazywał ks, Ledóchowski 
Matce Makrynie do samej jej Śmierci, odwiedzając ją pod- 
czas swej ђу!побсі w Rzymie. 


Matka Makryna Mieczysławska nie ubiegała się o sia- 
wę, zaszczyty i pieniądze. W podróży do Rzymu ze wszyst- 
kieh stron przybiegano, aby ją zobaczyć, aby otrzymać od 
siej AA, aby jej się dotchnąć. Welon jej rozer- 
wano na drobne kawałki aby mieć pamiątkę. Mnóstwo lis- 
tów posyłano z prośbą o modlitwę, z domaganiem się obra- 
деввка 1 t. р. Znoszono medaliki, obrazki, koronki, aby ро- 
całowała na pamiątkę, Makryna nie zważała na te oznaki 
szacunku, a wszystko ofiarowała na chwałę Bogu. Pieniędz- 
mi też rzec można 9۳3 bo kiedy złożono w Lionie dla 
miej 750 franków, oddała takowe Dr. Juljanewi Korbutowi 

‘na spłacenie długów i wyjazd do Rzymu, aby tam zostać 
mógł kapłanem. Wszystko со cierpiała, czyniła z miłości dla 
Polski i za Polskę. Przy końcu posłuchania u Ojea święto- 
go Grzegorza XVI w dniu 5 listopada 1845 roku, kiedy opo- 
wiedziała Ojcu św. dzieje swego prześladowania га wiarą 
wobee kard, Mezzofanti i swej ucieczki, Matka Makryna u- 
padła de nóg Ojcu św., a zalawszy się łzami zawołała: „Nie 
пац. dopóki Wasza Swiątobliwuść nie uczynisz, о со pro- 
в еде“. 

一 Qzego chcesz, czego? 


„Dla siebie nie пје chcą, ale dla biednego narodu me- 
go, w którym wiara Виа СЕКУ splugawione*, 
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一 Czego 1 

„Ojcze św. naznadcz jubileusz za Polskę!“ 

— Nie tóraz czas ро temu, | 

-0! teraz, teraz. Nie mówię ja tego z siebie, ale z Du- 
cha Św. Teraz, teraz, bo za lat kilka nie będzie już co dźwi- 
Баб w biednym kraju naszym“, 

— Nie bój się o kraj twój i o wiarę w nim, bo mąki 
któreście zniosły, wiarę umocnią, Boga przebłagają i Bóg 
dźwignie ołtarze swoje i wasz kraj dźwignie, a ludzkie spo- 
soby mu nie pomogą. 

„ A wszak ja nie ludzkiej pomocy wzywam, ale Bos- 
kiej, prosząc o jubileusz*. 

— Na co jubileusz, kiedy i tak cały kościół modli sig 
za Polskę. 

„To Hiszpanja, во nie wylewała krwi za Kościół, do- 
stąpiła szczęścia, którego Polska co tyle krwi przelała do- 
stąpić nie može?“ 

— Za Hiszpanją ogłoszony był jubileusz, bo świat 
chrześcijański nie wiedział о jój stanie i potrzebach ducho- 
wych, ale о waszych wie świat cały; tylko #11 za was sią 
nis modlą. Dla was ogłoszony م یی‎ mógłby rozzwierzyć 
jeszcze bardziej waszych prześladowców. Po każdem odez- 
waniu mojem za wami prześladowanie wzrastało, a cóżby 
to dopiero było po ogłoszeniu jubileuszu. 

„Nie wiem, co gorsze, czy prześladowania. czy zapom- 
nienie Ojea św. о Rolsce, która једра woła: „a eośmy za- 
winili Ojeu ву. iż o nas zapomniał!" 

— Jakto! Јат nie zapomniał, ja codzień za was sig 
modlę 1 wami się zajmuję. Świadkiem są pisma moje, świed- 
kiem są Polacy, których tu przyjmuję. 

„Ale skutku z tego nie ma, a z modlitw publicznych 
więcej się można spodziewać. Ach! Ojcze $w., nie ja wołam 
ale krew Męczenników woła przezemnie*, 

— Krew ;Męezenników nigdy napróżno nie wołała do 
Chrystusa Pana, on was pocieszy 1 wzmocni. 

„I Namiestnika Chrystusowego nie napróżno woła i 
czyż mam odejść od nóg j*go bez żadnego هی جر و‎ 

— Wstań, pociesz się, bądź wesoła, bądź dobrej myśli, 
Namiestnik Chrystusowy to uezyni, czem go Chrystus nat- 
chnie. Bądź wesoła, bądź dobrej myśli, wstań, wstań! 

Wtedy rzewnie podziękowawszy, wstała i znów uklęk- 
ła, a Ojciec ви. błogosławił nas i Polskę 1 wazystko ео 
sergom naszym miłe i drogie. 

W ciągu tej rozmowy, która około kwadransa trwać 
mogła, M. Makryna twarzą spoczywała na nodze Ojca éw., 
odrywając się od niej tylko gdy mówiła. Ojciec święty był 
wzruszony bardzo.) fing’ {uty (mo Софа, głos jege naj- 
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czulszy, słodycz i milość bardzo wielka. Gdyśmy odeszli, 
poszedł płakać do okna. 

Kardynał Mezzofanti, który był na audjencji, i ۴ 
nieraz wykrzyknął, że jeszcze nigdy takiego prześladowania 
nie było, został 8 РАИ 

W dniu 6 lis nrg kardynał Mezzofanti odwiedził ۰ 
Makrynę i powiedział jej: „Matko bądź spokojna. Ojciec św. 
wzywa Ducha św. w tem, o cos prosiła“. 

Kardynał Mezzofanti zalecił кв. Jełowiekiemu тека 
roztropność i cichość, oraz prędkie prowadzenie dokładnego 
opua wszystkich cierpień M. Makryny, do której na posłu- 
chaniu rzekł Ojciec ву: „Szczęśliwa jesteś, że na sobis 
nosisz znamiona męki га Tego, który dał się umęczyć za 
пав“, (Hist. Zgrom. Zmartw. Pańsk. Tom III, str, 236, 
237, 238.) 

Na rozkaz Ojca ву. ks. Maksymiljan Ryłło, Jezuita, 
ks, Aleksander Jelowicki, rektor kościoła éw, Klaudjusza i 
ks. Alojzy Leitner, teolog z Propagandy Rzymskiej napisali 
zeznania Makryny o męczeństwie zakonnie Bazyljanek. O. 
Ryłło pisał po włosku, ks, Jełowioki po pzu a ks, Leit- 
ner po francuzku, Hr. Montalembert przełożył je na język 
angielski, To opowiadanie spisano w clągu jednego 8 
1. ј. od 6 listopada do 6 grudnia, aby mieć ten dokument w 
chwili przyjazdu Mikołaja I do Rzymu. Że Mikołajowi | nie 
podobał się pobyt M. Makryny w Rzymie, Bądzić można 5 
listu do księcia Paskiewicza, swego powiernika, z dnia. 26 
października (7 listopada), w którym tak pisze: „Nowe łot- 
rostwo wymyślone przez Polaków, eo do zakonnie wywarło 
w Rzymie to wrażenie, jakiego pragnęli; kobieta, której ka- 
sano grać tę rolę jest tam i poddają ją formalnemu bads- 
niu, Nie unikniemy nigdy podobnych awantur, gdyż teras 
walczy się jedynie kłamstwem“. W miesiąc znowu potem 17 
listopada (5 grudnia), pisząc o Rzymie, powraca znowu do 
tej sprawy: „Pono sami się wstydzą, со się wyjawiło przy 
balaniu zakonnicy i najzupełniej nie dają wiary temu tot- 
rowl Jełowiekiemu, który ją przywiózł i pokazywał wszędzie 
jako męczennicę. Со za kanalje!* Tak pisał car do kata Po- 
laków, Paskiewicza, chcąc się usprawiedliwić z czynów zbó- 
jeckich, spowodowanych swemi ukazami w celu zniszczecia 
Kościoła w Rosji, (Stol. Święta r. 1845 ks. Adrian Boudou). 
Swistli 1 Boga się bojący ludzia inaczej sądzili o Matce 
Makrynie. Helleniusz tak pisze o niej; „Pan Bóg odkrył przez 
usta Makryny, przełożonej Bazyljanek, która opowiedziała 
Kościołowi i światu wielkie i straszne w Polsce prześlado- 
wanie i zniszczenie uuji; jakby wysłana przez Boga same- 
go: cudownie z mąk St ocalona w pełnej sile ducha u stóp 


ВіоМеу Apostolsk trirta reser pote prawdę, która w 
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dziejach Kościoła katolickiego i polskiego narodu zapisaną 
jest głosem wołającym do Boga. Prawdziwość słów tych 
stwierdziły pamiętniki kapłanów Unitów, którzy 'wyszedłzzy 
z długiej niewoli, opisywsli prześladowanie doznane i spisa- 
И liezbę nieznaną nikomu wiernych Kościołowi, gcrliwych i 
stałych w zjednoczeniu uzji kapłanów“. (Hell. Wspomn, lat 
minionych. Tom ПІ, str. 454-455), 

| Czytamy w dziele „Jenerał Zamojski“, że Matka Ma- 
kryna, uszedłszy prawie cudownie 2 rąk moskiewskich, већ'о- 
nila się w sierpniu 1845 r. u Sióst Miłosierdzia Przemionia- 
nia Pańskiego w Poznaniu. Siostry, obawiające się, by poli- 
cja pruska nie wydała jej moskalom, udały się po ratunek 
do Tytusa Działyńskiego. Tenże w porozumieniu z arcybis- 
kupem Przyłuskim жүрген ją речи do Paryźa; przed- 
tem jednak skorzystał z bytności w swym domu Angielki, 
esoby wysoko wykształconej, dla przesłania przez nią do 
Anglji naocznego świadectwa o krwawiących jeszcze ranach 
zakonnicy. (Times podał opis męczeństwa Matki Makryny 19 
і 20 listopada 1845 r.) Zamojski za powrotem z Niemiec do 
Paryża już М. Makryny w Paryżu nie py AJ w plerw- 
szej połowie października wyjechała z ks. Jełowiekim do 
Rzymu, ale pilnie zbierał szozegóły dotyczące jej cierpień, 
W papierach jego przechowało się następujące pismo: „Gdy 
się rozpoczęło prześladowanie klasztorów bazyljatiskioh w 
zabranych prowinejach zakon ten liczył 340 księży i 240 
sióstr. W lipeu 1637 r. biskup apostata Siemasżko po kilka- 
krotnem wezwaniu Bazyljanek 'mińskich do przejścia na 
schyzme, zjawił sią nagle przed bramą klasztorną па ozele 
oddziału żandarmów 1 wyłamawszy drzwi, zmusił zakonnice 
do opuszczenia klasztoru. Skoro konwój oddalił się z mia- 
sta i zrozpsezoni mieszkańcy z oka go stracili, okuto za- 
Еоппісе dwie po dwie i tak je pognano do Witebska. W Wi- 
tebsku zostały oddane do klasztoru sehizmatyckiego, złożo- 
nogo z najpospolitszego rodzaju kobiet. Używano je do ko- 
pania rowów i innych ۴۵9۵۲۷. W dalszym ciągu opisuje о 
różnych cierpieniach zakonnie i przenosiny do innych kla- 
sztcrów schyzmatyckich, gdzie w okrutny sposób obchodzo- 
no sig z zakonnicami. 

„Вали jednego, czytamy dalej w tem dziele, Siemaszko 
nakazał siostrom udać się do cerkwi na nabożeństwo, flee 
którego miat do nich przemawiać. Matka Makryna w imieniu 
wszystkich sióstr oświadczyła, że tego uczynić nie mogą. 
Fiemaszko rozkazał przemocą zakonnic do cerkwi wpędzić. 
Matka Mieczysławska przemówiła do sióstr, nakazując by 
klękły і na śmierć się przygotowały a sama, wziąwszy sie- 
kierę, wręczyła ją Siomaszce, mówiąc: „byłeś niegdyś na- 
esym pasterzem, hig: £ وحن‎ głowy cl nasze 
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oddajemy, nioch po naszej śmierel potocz me do gerkwi, 
ale póki życia do niej nie waijdziemy*. Nie dziwnego. ża 
Siemaszko mścił się i wymyślał różne męczarnie, ale wszy- 
віко napróżuo, gdyż wszystkie zakonnice nie dały sobie wy- 
drzeć wiary. „W końcu z wszystkich naszych sióstr pozos- 
tało tylko dziewiętnaście, mówiła M. Makryna; я tych оёж 
było ociemniałych, siedem catkiom niedołężnych*. ۴ 
tylko zdołały ujść: przełokona Misczysławska i siostry: Wu- 
zebja Wawrzecka, Irena Pomarnacka, Klotylda Konarska, 
siostra Szymona Konarskiego, rozstrzelanego w Wilnie 15 
lutego 1839 r. Ks. Lescouer, w dziele swom o Kościele ka- 
tolickim w Polsce, podaje następujący szczegół: „Matka Ma- 
kryna wystawiła sobie, ќе car Mikołaj nie wie o prześlade- 
waniach, których były ofiarą. Przesłała tedy ukradkiem do 
niego prośbą о litość. Pismo to odesłane było prz cara 
samemu Siemaszce я przypiskiem własnoręcznym: „Święty 
i wielebny Łk ЈА Coś uczynił jest chwalebne i вите ۰ 
te; pochwalam to, cos już uczynił i co na przyszłość uezy- 
nisz.“ (17 église cath, en Pologne. Tom I, str. 184). Po takiej 
decyzji сага, Matka Makryna Mieczysławska, wybrała ueis- 
сако. Że tak było, wątpić nie wolno, gdyż takie bszprawia 
były i później za Aleksandra II. Kiedy z rozkazu tego cara 
zabrano 1876 r. kościół w Białyniczach род Mohylewem na 
cerkiew, mieszkańcy białynicey podali prośbę do cara a 
zwrot katolikom tego kościoła, sądząc, że wyrządzono im 
krzywdę bez wiedzy jego. Tymczasem wszystkich, którzy 
podpisali prośbę, wysłano, jako buntujących się w głąb Re- 
sji na osiedlenie. 

Na żądanie 0. Jełowickiego Wizytka wersalska парі- 
sala о Matce Makrynie te słowa: „W młodości mojej, mie- 
szknjąc czas jakiś w Mińsku, podczas największego prześla- 
dowania Unji, miałem nieraz stosunek z księżmi Unitami i 
Bazyljankami, cierpiącymi prześludowanie ze wiarę. Prag- 
пас zostac zakonnicą, óledziłam z wielką ciekawością wszy- 
stkie przejścia Bszyijznek; ich silne i stele opieranie się 
złomu najbardziej pociągało mig do wstąpienia do ich zgro- 
madzenia. 

Z tego powodu byłam kilka razy w klasztorze na Tro- 
10601101 0۵۳2۵ widziałam Matkę Makrynę, która dawała rog- 
porządzenia, siostry ją z uszacowaniem słuchały i jak te- 
Taz pojmuje życie zakonne, sądzę, że była przełożoną. Sia: 
maszko, mówiąc do niej nazywał ją Matką, jako teź 1 ich 
spowiednik, który z 'stawszy potem anostat3, chcąc mig ۰ 
stręczyć od tego zgromadzenia, mówił: „їе Matka Мактупа 
вата dobrowolnie ściągnęła na siebie prześladowanie, har- 
do odpowiadając Біз теле i їппуш urzędnikom, dodając 5. 
to pewno ezyniła z ВЕБ НОВО ronigo М, Макгу- 
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nę, powiedziałam, że cierpi prześladowanie za wierność i 
przywiązanie do Kościoła katolickiego. Odpowiedział mi na 
to: „to prawda, lecz w każdej wierze można być zbawionym, 
nawet i w luterskiej". Potrzebując oświecenia w tym wzglę- 
drić, starałam się widzieć z Matką Makryną; na moje różne 
wątpliwości, odpowiedziała: „trzeba być gotową choćby krew 
przelać sa tę prawdę, ќе tylko w Kościele Rzymsko Katolic- 
kim można znaleźć zbawienie*, Stanowczo też mi powiedzia- 
ła, abym zaprzostała starania do wstąpienia do ich zgroma- 
dzenia, gdyż one same со chwila czekają, jakiegoś stanow- 
ezego wybucku sktóry pociągnie za sobą kasatę klasztoru i 
rozproszenie zgromadzenia, Zs łzami mówiła o obecnym 
prześladowaniu, i zabroniła widywania się w swoim klasz- 
torze, 

Wkrótce sama będąc prześladowaną co do wiary, zna- 
lazłam w niej pomoc i zachętę, „Jeśli nie zostaniesz zakon- 
zieg, mówiła mi, nie rozminiesz sig ze zbawieniem, lecz od- 
dzielając się od Kościoła stracisz wszystko”. W ciężkich 
przejściach życia mego, doznałam nieraz skutku jej modlit- 
wy. Odtąd już nie widziałam więcej Matki аер W tym 
to czasie napadnięto niespodzianie na klasztor Trożeckiej 
Góry, zakonniee zostały wywiezione tak nagle, że nawet zaj 
bliśsze sąsiedztwo nie mogło dać żadnej pomocy. Były веј- 
élo strzeżane przez kozaków, popów i inne żołnierstwo, Dłu- 
go nie wiedziano, dokąd zostały wywiezione. Jedui mówili, 
өз do Zyrowicy, inni, że do Miadzioły, lecz nikt nie wiedział 
nie pewnego. Potem doniesiono, że wiele cierpiały wtej po- 
dróży. Były w Zyrowicach, w Miadziole i w trzecim miejscu, 
którego nazwiska nie pamiętam. U monaszek ruskich były 
przez dwa lata, gdzie się z nimi najsurowiej obchodzono. 
Używano je do prac ciężkich, nosiły cebry z wodą, kamle- 
nie, piasek i t. p. Nieraz były bite, a tak były strzeżone, że 
nio można było przynieść żadnej ulgi; czasem tylka przez 
żydów przekupionych przerzucano cos do zjedzenia przez 
płot klesztoru czernie. Siemaszko nawiedzał je często, na: 
mawiał do odstępstwa, а nie mogąc nie dokazać kazał naj- 
okrutniej bić, poczynając od Matki Makryny, sam ją w u- 
niesióniu gniewu popchnął, że upadła, nakoniec dał policzek, 
зе aż zęby wypadły. Słyszałam te szczegóły od cbeenego 
świadka. Nagle rozeszła się wieść o ucieczce Matki Makry- 
ny z klasztoru monaszek, Różnie o tem mówiono. Jedni, że 
ueiekła do cara ze skargą, drudzy że zagranicę, a n&konise, 
że ją utopiono, Trudno było temu wszystkiemu wierzyć. 
Przez długi czas nikt nie wiedział, co się z nią stato, Do- 
myślano się, że umknęła z siostrą Wawrzecką 1 innemi, któ- 
re w tej porze znikł са оде ch gióstr widziałam jed- 
ną umierającą w PAN 886)! nędżyć)pb przyjęciu Olejów Św., 
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mówiła, że wiele cierpiała dla wiary, że umiera z radością 
w wierze św. katolickiej. Druga jako żebraczka przenosiła 
тің s miejsca na miejsce, w końcu umarła przy ple- 
banji jednej, Jedną widziałam i у w domu warja- 
tów. Po długiem oozekivaniu dowiedzianojsię w końcu, że 
Matka Makryna uciekła do Rzymu. Wieść ta się więcej ut- 
wierdziła po powrocie cara Mikołaja z Rzymu. Mówiono и 
największą pewnością, że cesarz będąc u Ojca ву, Grzego- 
raa XVI, spotkał się z M. Makryną, że chciał, aby wracała 
do kraju, obiecująe wrócić klasztor 1 zostawić. zakonnice w 
spokoju, lecz jakoby Ojciec Św. nie zezwolił na to. Wieść 
e pobycie Matki Makryny w Rzymie napełniła wszystkich 
zadością, ќе po tylu trudach i cierpieniach taż sama Ma- 
kryna, którą miano za umarłą, żyje. Kilka ustępów z rozmo- 
wy вага u Ojca św. zostało ogłoszone w gazetach, lecz na- 
tychmiast zatrzymano numera. Na zapytanie z Rzymu o ro- 
dsinie Matki Makryny nikt nie choiał się przyznać, lękając 
sig odpowiedzialności. Klasztor na Trojeckiej Górze został 
zbity, zmieniono nawet nazwę ulicy, chcąc zatrzeć ślad ich 
bytności. Stawiano fałszywych świadków, którzy twierdzili, 
że klasztor Bazyljanek nigdy tu nie istniał. Oto kilka słów, 
które pamiętam, tyczące się Matki Makryny, a które stwier- 
dsam własnoręcznym podpisem. 


Siostra Brygida Franciszka Przewłocka 
11 lutego 1877 r. Zakonu Nawiedzenia М. Maryi P., 


Że M. Makryna, jako dowód swego męczeństwa, przy- 
niosła do Rzymu rany, które otrzymała od swyeh siepaczy 
з Biomaszką na czele, tego zaprzeczyć nie mogli ei, co ją 
sglądali, rozpoczynając od papieży Grzegorza XVI i Piusa 
ІХ. Ks. Alfred Bentkowski, jako lekarz, opatrywał rany M. 
Makryny i z tego powodu był przedstawiony Ojeu św. Piu 
sowi IX. Biskup Pelczar w swojem dziele „Pontyfikat Piu- 
ва IX." na str. 222 pisze: „Ponieważ do tego opowiadania 
(Róeit de Makrina Mieczysławska) wkradły się niektóre po- 
myłki, bo Matka Makryna od częstych razów w głowę mia- 
18 słabą әле przeto Siemaszko skorzystał i głosił, że by- 
ła oszustką i że takiej nie było“. 


X. Franciszek Starowiejski w dziele „Z dziejów Stoli- 
еу ву.“ pisze: Słyszeliśmy od nieżyjącego już świadka przy- 
bycia do Paryża Matki Makryny, że gdy stanęła w Ho- 
tel Lambert, gdzie największą otoczono ją troskliwością, 
dzięki razom 04 moskiewskich żołnierzy otrzymanym miała 
mieć na wierzchu głowy ranę w czaszce, wskutek której 
traciła pamięć, ile razy otwór w tejże był odsłonięty”, (2 
dziejów St. św. str. 118 Ка, Fr. $tarowiejski). 


=> 1 = 


Ciekawą rzeczą, że najłatwiej w prawdziwość zeznań 
Matki Makryny uwierzyli sami Rosjanie. I tak kanclerzowa 
Nósselrode pisze do syna z Rzymu 16 lutego 1546 r.: „Bu- 
tienlew, (poseł rosyjski w Rzymie) otrzymał w sprawie ga- 
konnicy wyraźne zaprzeczenie, któremubym uwierzyła, gdy- 
bym miała zaufanie do Protasowa (oberprokuratora św, Бу- 
nodu). Trudno mi dać wiarę, aby wszystko, eo о tem powie- 
dziano, było fałszem, a zresztą gdyby to opowiadanie było 
fałszywe, ileż innych prawdziwych możnaby przytoczyć, Ten 
jegomość bynajmniej w oczach moich nie jest uniewinniony, 
niemniej skorzysta z tego wypadku, by się w łaskach posu- 
паб i dalej prowadzić swoje niegodne 1 zdrożne dzieło, Је 
żeli można bez kłamstwa obmyć się z tych oskarżeń, czo- 
mużby w naszych dziennikach nie wyłożono całej sprawy, 
tombardziej, że Rosjanie są przekonani że to wszystko jest 
prawda“. (Lettres et papiers du chanc. comte Nesselrode Т. 
ҮШ str. 201). Kiedy pani Kisieloff chciała świadczyć o praw- 
dziwości zeznań M. Макгупу, mąż jej odpowiedział, że to jest 
bezużytecznem, gdyż postanowiono, aby zaprzeczyć. 

Dnia I ezerwea 1546 r. umarł papież Grzegorz XVI. 
Ks, Kajsiewicz pisze 18 lipca 1846 r., że „księżna Zenaida 
Wołkońska była u Рарѓеќа zawczoraj. Mówiła mu, ќе dopó- 
ki stosunki dyplomatyczne z Rosją trwać będą, religja się 
nie podniesie. Papież Pius IX rzekł, 26 niczego nie spodzie- 
wa sie po Mikołaju, „ale co począć"? dodał, — Postawić Rosją 
na stopniu misji, Uderzyła go myśl: „Za silni, zgniotą, ale 
pomyślę o tem. Potem 008 wspomniał о Siemaszce. Księżna 
zapytała czy nie widział M. Makryny? „Nie, odrzekł, ale 
pomyślę*-—Niechże Wasza Swiątobliwość spieszy się, bo jej 
zdrowia chyli вів“. — Niedługo zwiedzę klasztory, wtenczas 
będę i w Sacre Coeur“, I rzeczywiście Ojciec św. w dzień 
św. Jana Kantego 20 października 1546 roku o wpół do dzie- 
siątej гапо niespodziania zajechał z niemałym pocztem 
przed kościół della Trinita dei Monti, a pomodliwszy 816 
przed N. Sakramentem i przyjąwszy hołdy zakonnie i dzieci, 
wszedł na pierwsze piętro klasztoru dla nawiedzenia M, Ma- 
kryny, która u drzwi korytarza łaski tej czekała. Wejrzaw- 
szy па nią, rzeki Papież do zakonnie, во szły za nim: „Oto 
męczennica, która błogosławieństwo Boże wniosła do wasze- 
go domu”. Мајка Makryna, pomimo ciężkiej swoj tuszy i 
nóg poranionych, rzuciła się z żywością swej wiary do nóg 
Piusa 1X. „Pomóżcież jej powatać”, rzekł papież i dodał: „о - 
jakże wiele w niej życial* Wstąpiwszy zaraz do celi M, Ma- 
kryny, Pius rzekł do niej łaskawie: „Dziękuję Bogu, że nam 
przysłał w tobie miła Matko Makryno, nowy dowód, że przez 
maluczkich i از‎ әуе ża wielkich 1 moenych tego 
świata, A ty шой sip) Gi yah iernych Chrystuso- 
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wych i za mnie, ich niegodnego Pasterza, ażebym powierzo- 
ną mt trzodą doprowadził do żywota почаки, 641 się i 
za biedną Polskę waszą. 1 a gorąco za nią się modlę w na- 

dziel, że Bóg odejmie od niej tą żelazną rękę, во ją tak u- 
gniata, i że dawny 45 byt przywróci, Joren ona, idąc za gło- 
sem Bożym, wróci do dawnej pobożności i zaprzestanie jaw- 
nych grzechów swoich, jakiemi są ۰ 

— Ojoze Sw., odrzekła w rozradowaniu Makryna: Tak 
to popisał się nasz św. Jan Kanty, że w święto śwoje przy- 
prowadził Namiestnika ae Pana do nędznej grzesz- 
пісу, ażeby ją ukrzepił dobrą nadzieją dla biednej OJ- 
czyzny*, 

„Tak jest, rzekł Papież, św. Jan Kanty mnie tu przy- 
PAZ Podobnych jemu kapłanów waszej Polsce po- 
trzeba”. 

016160 ów. następnie zapytywał się o niektóre szcze- 
góły tyczące się M. Makryny, obecnego ks. Jełowiekiego, о. 
jej rauy i stan zdrowia. 

Następnie, kiedy M. Makryna zacząła się użalać, że 
Ojciec św. mało odpustów użyczył dla Matki Boskiej Prze- 
dziwnej, którą tak kocha, odpowiedział Pius IX: „Dobrze że 
Ją tak kochasz, bo Marya po Jezusie pierwsza miłość | na- 
dzieja nasza. Módl się do Niej za wszystkich, ale też i za 
mnie, ażebym sią Jej Synowi upodobał”, Stosownie do proś- 
by M. Makryny Ojciec św. naznaczył odpusty dla obrazu 
Matki Boskiej Przedziwnej i uweselony pobożnością i wiarą 
Makryny poszedł z nią przed obraz, a wejrzawszy nań, po- 
błogosławił go a potem uczcił z anielską pobożnością swo- 
із. | pozdrowił Matkę Boską mówiąc głośno: Salve Regina, 
Potem pomodlił się za wszystkich, a powstawszy z kolan 
dał wszystkim obecnym swe błogosławieństwo. ۲ odszedł, 
żegaany przez wszystkich radośnie. 

W kilka dni po odwiedzinach Matki Makryny przez 
Piusa IX w klasztorze della Trinita dei Monti 168. 1 
мент o prywatne posłuchanie u Papieża dla M. Makryny i 

la siebie. Papież wyznaczył to posłuchanie na 4 listopada 
6 godzinie 8 po południu w Kwirynale, gdzie wtedy zamiesz- 
kiwał. Przypuściwszy przbyłych do unałowania nóg, Papież 
wskazał М. Makrynie stołek, aby usiadła. Lecz ona kleezge 
і płacząc mówiła: „Ojeze św., nie wstanę dopóki mnie nie 
rozgrzeszysz. Grzesznieą jestem największą, Ścierwa wiele, 
ducha mało, a obrazy 2431 najwięcej, że nie po zakonnemu 
ja żyję”. 

need dokończyła słów onych Кз. Jełowieki powie- 


obawia się, Зе żyjąd Ма Erala. alo مات زوین‎ jakiej consurts 
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kościelnej i prosił ojea ву., ażeby dla jej uspokojenia dat 
jej rozgrzeszenie. Ojciec ów. raczył się skłonić do prośby M. 
Makryny 1 dał jej rozgrzeszenie w tych słowach: „Omnipo- 
tens et misericors Deus benedicat te et absolvat ab omni 
peccato, in Nomine Patris et Filii et Spiritus Sancti. Amen. 


— Nie użyłem zwykłej fermy, rzekł do ks. Jełowie- 
kiego Ojciec éw., bo też i niezwykłe rozgrzeszenieo. 


M. Makryna, przyjąwszy te rozgrzeszenie w najwięk- 
szym eps ij ducha, dziękowała Ojcu ву. z zachwytem 
wdzięczności. Papież dawszy jej możność wypoczęcia, sapy- 
tal: czegoby jeszcze żądała. Na to edrzekła: — Ojcze éw., 
ię yb lear się do nóg Twoich szukać woli Bożej. Co mam 

alej począć? Czy Bóg przyjmie mnie za kratę? 一 Właś- 
nie już rok będzie, rzekła znowu M. Makryna, jak prosiłam 
8. p. Grzegorza XVI, aby mi pozwolił na wskrzeszenie sako- 
nu św. Makryny w Rzymie na miejsce tego, co wyginął w 
Polsce; Wtedy вів jeszcze mogłam spodziewać, że ва mną 
do Rzymu przybędą moje trzy córki duchowne, które кә 
mną z więzienia uciekły, każda inną drogą miały tu się do- 
stać. I Papież mi powiedział, że skoro НЕД dą, pozwoli mi 
założyć klasztor. Teraz już tych córek spodziewać się nie 
тор! Ale Pan Bóg mógłby mi dać nowe dziaski dla chwa- 
ty ey (Powszechnem było mniemanie, że rząd austryjae- 
ki gdzieś w Austrji zatrzymał zbiegłe z więzienia rosyjskie- 
go zakonnice Bazyljanki). W г. 1846 była rzeź galicyjska, 
a więc mogły zginąć wtedy owć Bazyljanki. 


Ke. Jełowieki również wstawiał się za M. Makryną, a- 
Ју pozwolił jej na założenie klasztoru. Pamiętne są jego 
słowa do Papieża: 一 Rozkaź tylko Ojcze św., powiedział, a 
znajdą się złote jabłka na klasztor dia Matki Makryny, że 
się były znalazły na zbudowanie klasztoru Bazyljańskie- 
о w Grotta Ferrata; bo łatwiej jest o mury, jak ۰ ۰ 
leż to nieraz murów jeden Święty сат fer a 1168 to tak 
dźwigniętych murów upadło, że świętych im zbywało! 


— Prawdi, prawda odpowiedział Papież i dodał: ,пігеһ- 
że się Matka Makryna pomodli о światło do Ducha świętego. 


一 Właśnie to światło, rzekł ks. Jotowicki, przywiodłe 
ją do stóp Namiestnika Chrystusowego, w którego woli snaj- 
dzie wolę Bożą. Wtedy rzekł Ojciee św. do Makryny: „ро- 
módl się ażeby mnie Duch św. oświecił 018 ۰, 


— Dobrze Ojcze ву. pokornie odrzekła, ale ezy tak, 
czy nie tak, co do mojej fundacji, zawsze ja proszę o kratę 
dla siebie. „Bądź pewną, powiedział Papież, że nie zapomnę 
o tej prośbie twojej, а cokolwiek Bóg zrządzi, to będsie 
najlepsze. Nie troszóz się та ۷۷۱۵۲۵ 1 bądź spokojna“, 
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— Dobrze Ojcze w., о siebie ha jestem spokojna, a- 
le o Zakon mój w Polsce 1 o cały Kościół polski bardsem 
niespokojna, — Zakony tam rozpędzone, krew kapłanów wy- 
lana, ołtarze znieważone i sam Najśw. Sakrament sdeptany... 
1 zaczęła płakać. 

Wzruszył się tem Ojciec éw., ale nie wychodząa 1 
błogiej spokojności, odpowiedział: — Módlmy się 1 czyńmy 
со możemy, a resztę zostawmy Bogu, który jeden wazeeh- 
mócny. Gdzie nie dosięga ani nasz rozum, ani ręka nasza, 
tam działa mądrość Boga i ręka samego Boga. Módlmy sią 
szczególnie ote, ażeby w Polses-grzechy: ustały. 

— Że ja grzesznica nędzna modlę się i modlić będę 
by w Polsoe już ustały grzechy, to nie dosyć. Ale kat 01- 
cze ów., rzekła Matka Makryna, ażeby wszyscy sprawieali- 
wi eałego świata modlili się za Polskę. 

— Przyjdzie czas i na to, odpowiedział Papież. A ty 
módl się za mną, abym i ten czas rozpoznał. 

— Ojcze święty, rzekła Matka Makryna: jeżeli wszys- 
cy za Namiestnika Bożego modlić się powinni, to ja może 
najwięcej bo sam Р. Jezus to mi nakazał, gdy mi objawił, 
że kor wiątobliwość wybrał na Papieża, według serea 
swojego. 

— Kiedy ei to Pan Jezus objawił? zapytał Plus 1X. 

一 Ojcze święty, odpowiedziała Matka Makryna, Gdy 
Р. Bóg wziął do siebie poprzednika Twego, jam віз przed 
Р. Jezusem Ukrzysowanym, co ci mnie na schodach ро ea- 
łych noeach modliła, ażeby dać nam raczył co prędzej de- 
brego Pasterza, to się szatanowi bardzo nie podobało. Tar- 
gad mnie okrutnie i miotał mną po wszystkich schodach. А 
jam wołała: „Chrystus zwycięża!„. Aż nakoniec, onej пову, 
w której padł już wybór na Papieża, około godziny 3 pe 
północy, wśród zwykłej modlitwy mojej, mój Pan Jezus rox- 
jasnit się i przemówił do mnie; „Nie płacz już, a dziękoj, 
bo już dałem Kościołowi Pasterza według serca mego. Na- 
zywa się Pius IX. Wysłuchaj trzy msze ву. u grobu ви. A- 
postołów, prosząc dla niego o trzy łaski*. Jam resztę noey 
dziękowała. A skoro dzień się począł posłałam po spowied- 
nika, którym był O. Ryłło, bo ten mój Ojciec (Jełowieki) byt 
wtedy w Paryżu. O. Ryłło natychmiast przyszedł, a gdy 
mu opowiedziałam, ezekat w modlitwie ze mną do godziny 
9-ej в тапа. Aż o godzinie 9-ej działa zagrzmiały i wszyst- 
kie dzwony zaśpiewały: Viva Pio Nono! 

Ojciec éw., mając łzę w oku, wzniósł теве ku niebu. 
A spojrzawszy na Makrynę, zapytał: — O jakież trzy łaski 
kazał siq tobie modlić ۳, Jetas dla ATS peo sługi? — Te ва 
trzy dary, odpowiedziała M. Makryna: 1) Rozesersenie wiary 
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i wolność Kościoła; 2) Męstwo i wytrwałość w walce z nie- 
ję page dusz i Kościoła; 3) Duch miłości i pokory we- 
ług Serca Jezusowego. Amen. 

— Czy wysłuchała tych trzech mszy, zapytał ks. Jo- 
łowickiego Papież. 

一 Zaraz ich wysłuchała, odpowiedział ks. Jełowioki. 
Pierwszą odprawił ks. Ryłło, drugą nie wiem kto, a trzecią 
nasz przełożony, О. Kajsiewiez. 

W końcu posłuchania M, Makryna podała Ojcu św. 
różne Świętości do pobłogosławienia, a gdy pobłogosławił, 
oémielona najosobliwszą dobrocią Piusa rzekła do O. Jeto- 
wiekiego: — Ach mój Ojcze, dam Papieżowi medalik polski, 
bo on Polskę bardzo kocha. 

— Daj Matko, odpowiedziałem, Matka Makryna wyszu- 
kała z pośród swiętości swoich medalik srebrny Serca Je- 
zusowego z napisem polskim, wybity staraniom Onufrego 
Korzeniowskiego i podała go Ojcu ву, oto medalik Serca 
Jezusowego, które nas tak bardzo kocha! Racz go przyjąć 
od nędznej grzesznicy Polki, która Сте błaga, abyś pamię- 
tał o Polsce. A tu na drugiej stronie tego medalika jest na- 
pis polski od Pana Jezusa: „Uczcie się odemnie, żem jest 
cichy i spokojnego serca“, 

Ojciec św. ujęty prostotą M, Makryny w tem ofiarowa- 
niu, a wspominając na zgodność tego napisu z trzecią łas- 
ką o którą Р. Jezus kazał się Matce Makrynie 019 niego mo- 
dlić, Przyjał ten medalik ze łzami, ucałował go, przycisnął 
do serca i przyrzekł, że będzie go nosić, Odszedłszy już Pa- 
_ ples, jeszcze się obrócił ku Matce Makrynie і towarzyszące- 
£‘ mu Ев. Jełowiokiemu z poruszeniem ręki przesłodko zawołał: 
Addio, Madre Macrina! A my patrzyliśmy za nim ze łzami, 
aż nam zniknął z oczu, oper ner później кв. Jetowicki, Ta- 
ka była Matka Makryna, którą Bóg wybrał na to, aby świa- 
tu i Kościołowi oznajmiła o cierpieniach ludu polskiego pod 
Moskalem. 

Hr. Władysław Zamojski, pisząc do księżnej Sapieży- 
ny z Rzymu dnia 22 listopada 1846 r, tak mówi o Matce 
Makrynie: „Widuję tu często nieocenioną Matkę Makrynę 
Mieczysławską, z coraz rosnącem upodobaniem i pare razy 
z nią modliłem się. Jakaż to niewinność i gorącość duszy, 
dziwne połączenie prostoty dziecinnej, nieświadomości świa- 
ta, przezorności i rozumu; przytem i nadewszystko pobożna, 
nieograniczona w niej ufność w Bogu i wielkie سک‎ ралды 
nie do Ojczyzny“. (Чу ten generat Zamojski prosił Matkę 
Makrynę, aby mu coś napisała w jogo książce do nabożeń- 
stwa, następujące skreśliła słowa: „Makryna życzy kochać 
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W pamigtoikach „ilistorja. Zgromadzenia Pańskiego” 
na str, 282. Т,. III czytamy, że jenerał Skrzynecki pisał: “ба- 
ły dom nasz korzy się przed M. Makryną*. Książe Czartorys- | 
ki oświadcza „swoje i wszystkich swoich uwielbienie i ezu- 
łe przywiązanie dla M. Makryny. „Proszę nas złożyć u stóp 
М. Makryny*, pisali Zalesey, O. Ryłio, ziomek Makryny, za 
powrotem do Rzymu ka. Jełowiekiego 1846 roku rzekł doń: 
„Zwracam ci M. Makrynę (gdyż ją spowiadał w nieobecności 
О. Aleksandra) strzeż jej pilnie, bo to niepospolity skarb w 
Kościele i w Polsce. Wiadomo, 28 O. Ryłło umarł w Chartu- 
mie, w Nubii, jako zasłużony misjonarz, wikarjusz apostolski 
na Afrykę środkową, r. 1815; na łożu śmierci przekazał ۵ 
krucyfiks Matce Makrynie. 0, Ryłło, będąc w Rzymie, broni 
M. Makrynę przeciw potwarzom rosyjskim w dziennikach 
angielskich. 

A nie tylko Polacy, ale i cudzoziemcy pełni byli dla 
niej podziwu i uwielbienia. „Kardynał Gizzi, pisza Kajsie- 
wicz, prosił przez O. Ryłłę Matkę Makryne o nowennę dla 
siebie. Ma się lepiej i ma ją odwiedzić. Kardynał Feretti 
„przyznaje błogosławieństwo Boże posłuszeństwu i modli- 
twom M, Makryny, o które i na dalej prosi dla siebie i za 
tę chorą, którą polecał". Ks, Gerbet w liście do Kajsiewicza 
poleca зай да, która pragnie otrzymać błogosławień- 
stwo Matki Makryny. Przyszły kardynał Newman prosi 0 
powtórną audjencje u M. Makryny. 7 Belgji proszą ją о no- 
wennę: lexemple de la Suisse Catholique qui ayant eu re- 
cours а elle a reconnu liafluence de la prićre nous excite 
å reclamer un secours du méme genre pour notre panvre 
Belgique en ce moment presque dominóe par les radizaux, 
Frances Macons ete...“ Błogosławiony Franciszek Liberman 
pisze już wprost do M. Makryny, polscając swoje Zgroma- 
dzenie Ducha świętego jej modiitwom. Bł, Franciszek Liber- 
man zmarł 2 lutego 1852 r. Proces beatyfikacji rozpoczęta 
w Paryżu 1868 r. a Pius 1X dnia 27 aarea 1876 udzielił Мас 
oot. Czcigodny Sługa Boży Wincenty Palotti, założyciel Pa- 
lotynów, z wielkim szacunkiem zawsze mówił o M. Makrynie. 

W dniu 8 listopada 1846 r. pisał ks. Jełowicki z Ray- 
mu do ks, Marjana, opisując cud Matki Boskiej na prośbę 
Matki Makryny. Wtym liście mówi, jako 7 listopada misjo- 
narz pobożny murzynów, ks, Blampin odzyskał utracony 
5108. en misjonarz, straciwszy głos przed раги laty wrócił до 

uropy i leczył się na wszystkie sposoby, ale nadaremnie. Nie 
widziano juź ratunku, jedno w cudzie Bożym. A że skuteoz- 
ność modlitw Matki Makryny była јиё dość w Rzymie zna- 
na więc ks. Blampin cheiat się jej modlitwom polecić. Dwaj 
biskupi, a mianowicie: Biskup Pompallier, pierwszy Apostoł 
Oceanii i drugi Biskup дія) иту Гг) rosili ks, Jeło- 
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wiekiego, aby ks, Blampina wraz z nimi zaprowądził do 
Matki Макгуну. Ks. Blampin, skoro ujrzał Matkę Makrynę, 
zapłakał. Ona się nad nim użaliwszy, rzekła: „Ufaj sługo 
Boży, moja Matka Boża wróci tobie głos i będziesz jeszcze 
długo opowiadał wiarę бу. Porzuć wszystkie leki, a posłu- 
ehaj mnie. Oto odprawisz pięć mszy św. do Krwi Przenaj- 
świętszej Chrystusa w kościółku S. Salwatore in Campo, a 
potem siedem mszy éw. do Мак! Boskiej Bolesnej w koś- 
eiele della Trinita dei Monti, a tak zawsze jakgdybyś te 
wszystkie odprawiał przed obrazem Matki Boskiej Przedziw- 
mej, do której przez te wszystkie dnie będziesz przychodził 
się modlić, zwłaszcza za dusze zmarłych, I ja za ciebie mo- 
9116 się będę codzień, a moja Matka Boska cię uzdrowi. 1 
poszli wszyscy za Matką Mskryną. Опа uklękła na swoim 
kigesniku, a wpatrzona w obraz Matki Przedziwnej odmówi- 
ła głośno litanję do N. Panny, a biskupi wraz z kapłanami 
opowiadali. 
Dnia dziesiątego po rozpoczęciu modłów o zdrowie X. 
Blampina jeszcze nie było żadnej zmiany na lepsze, sle M. 
akryna w czasie Mszy Św. poczuła, ве jednak dnia tego 
stanie się cud. I zaraz po Mszy ۰ wezwawazy ks, Blampi- 
na przed Obraz Matki Przedziwnej, po krótkiej z nim mod- 
litwie kazała, pobudziwszy się do większej wiary i ufności, 
powtarszć co godzinę święte Imiona: Jezus, Marya 1 Józef, 
a po nich jedno Zdrowaś Marya, wieczorem zaś przed obraz 
Matki Przedziwnej powrócić. 


| Przed wieczorem M. Макгупа, و د ا ا‎ się, 
powiedziała O. Jełowickiemu, że tego dnia jeszcze stanie 
się cud. Zaledwie powrócił O. Jetowicki do Św. Klaudjusza 
i rozpoczął tam spowiadać, zastukano gwałtownie do konfe- 
sjonału jego, aby mu oddać od M, Makryny liścik pilny. О- 
te słowa, które pisała: „Pan Jezus z namil Najmilszy Ojoze, 
bardzo proszę przyjść na jeden kwadrans i obaczyć cud 
Matki Boskiej. Amen, Makryna, Tylko prędko mój ۳ 


Była godzina 5. Przybiegłszy, zastałem przed Obrazem 
Matki Bosi:j Matkę Makrynę klęczącą jakby w zachwyce- 
жіп. Za nią z boku klęczał X. Blampin w uciszeniu ducha, 
1 ks. Jełowieki też przy Matce Makrynie ukłąkł w milcze- 
ziu. Po chwili Matka Makryna tak rzekła ka. Blampinowi: 
„W imię Jezusa! zmów głośno trzy Zdrowaś Maryo i trzy 
Chwała Ојеш“ I odmówił głośno z największym wzrusze- 
niem, Со usłyszawszy wnet w dzwon klasztorny kazał za- 
aswonić ks. Jetowicki. Wszystko, во żyło zbiegło się przed 
obras Matki Boskiej Przedziwnej, Zakonnice 1 uczennice, 
dowiedziawszy sie o cudzie, rozbiegły się po kwiaty, po 
świece i po różne prźybóry| Г wnet |przystrojono 1 rzęsiście 
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oświecono obraz Matki Boskiej. Gdy wazystko uszykowano, 
gdy światło zapalono, а wszystkie zakonniee z uczennicami 
klęczały przed Obrazem, M. Makryna w głos odmówiwszy 
litanje до N, горя ро polsku i trzy Zdrowaś Maryo, co 
zwykle po Шап) odmawiała, Potem kazała ks. Blampinowi 
odmówić tąż litanję po łacinie i trzy Zdrowaś Marya; ana- 
stępnie Te Deum laudamus. Gdy я podziwem wszystkich 
czystym głosem rzewnie odmówił, Matka Макгупа prosiła 
go, aby w głos wielki dał błogosławieństwo. 


Wtem od łoża konającego syna nadbiegła matka roz- 
bolała o cud żebrać, a na cud trafiła, Тош traf tak szcze- 
gólny zagrzał obecnych do tem gorątszej modlitwy za tą 
biedną matkę. A M. Makryna rzekła do niej: „Ufaj, módl się 
s nadzieją, nie z rozpaczą, a syn twój zdrów będzić*, 

Daia 11 listopada 1846 т. O. Jełowicki przedstawił Ој- 
cu ów. ks. Blampina, któremu Matka Makryna ет u 
Matki Boskiej cudowne przywrócenie głosu. Byli też razem 
na posłuchaniu biskupi francuzcy: Pompallier i Luguet. Sko- 
re wszedł ks. Jełowieki z biskupami i ks. Blampinem, zapy- 
tal Papież: „Czy mi biskupów polskich ۴ 


— Niestety, jeszeve nie, odpowiedział ks. Jełowicki. 
Ale wszakże o rzeczy polskiej świadczyć będą ci Макирі, 
bo o eudownem uzdrowieniu tego misjonarza przez Matką 
Boską, ale na prośbą Matki Makryny. 


Wtedy О. Jełowicki opowiedział Ojcu św. о cudownem 
przywróceniu głosu. Ojciec św, słuchając, ciągle misł łzy 
w oozach, a gdy ks. Jełowieki skończył, zawołał: „Wielki 
jast Bóg w dziełach miłosierdzia swego*. Potem ks. Blam- 
piu miłym bardzo głosem powiedział Ojou św., że przyja- 
ciełe jego odprawili dziękczynne nabożeństwo za ten cud i 
tuż po nich drugi, bo jeden z tych przyjaciół, usłyszawszy 
go głośno mówiącego, nawrócił się. W końcu X, Blampia 
błagał Ojoa świętego o błogosławieństwa Apostolskie, aby 
mógł znowu między niewiernymi opowiadać słowo Boże i 
chwate Marji. 010160 ву. z pełności władzy swojej dał mu 
to błogosławieństwo temi niemal słowy: — Daję tobie, miły 
mój synu, to najwyższe Apostolskie błogosławieństwo, na u- 
moonienie w piersiach twoich tego głosu, który cl Bóg cu- 
dewnie przywrócił. Używaj go jedynie па ohwałę Bożą. A 
niech sig to stanie w Imię Ojca i Syna i Ducha świętego, 
abyś był opowiadączem słowa Pańskiego, jako ów. dan 
Chraciciel 一 ale nie na ۰ 


ść .. W końcu prosił ks, Jełowieki Ojca ви. w imieniu M, 

A ” Makryny, ażóby zezwolił na odprawianie Mszy Św. przed tak 

tę pł ү obrazom Matki Przedziwnej, już przez Ojca ów. 

“чт. фы! j św. Јава Kantęgocpobłogosławionym i odpustam 
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chdarzonym, a przed którym M. Мактувз nie mało już łask 
otrzymała. Zrazu Ојојев ów. wyraził życzśnis, aby tak eu- 
downy obraz przenissiono do kościoła, lecz potem przystał 
na prośbę M, Makryny z warunkiem ża się tam, gdzie obraz 
znajduje, urządzi kaplicę. Brat ks. Jełowickiego, Edward sa- 
jat się natychmiast urządzeniem kaplicy i wkrótce na słowe 

арѓеќа, wskutek modlitw Męczonniey polskiej przed Matką 
Boską Przedziwna, Królową Polską staraniem polskiem stt- 
nęła piękna kaplica. I zawisł napis polski nad obrazem, 
który jak wyżej wspomniałem, zatarto w roku 1925, 


Мака Makryna spełniła swoje posłannictwo w csa- 
sach wielkiego bezprawia, wolajacego o pomstę do Boga, za 
panowania Mikołaja I, do którego Mickiewles przomawia: 
„Mocarzu.. jak szatan złośliwy“, kiedy męczono, zabijane, 
па Sybir pędzono, lub w monśstyrach prawosławnych ова- 
dzano kapłanów unickich za to, ża choiell pozostać prs 
wierze ojców swoich; kiedy nad Bazyljankami mińskiem 
wileńskiemi, witebskiemi pastwiono się і znąęcano się nad 
niemi, aby zmusić je do prawosławia, Makryna Mieczysław- 
ska poniósła skargę w imieniu nieszezęśliwych do Rzymu, 
треви Stolieę 67. okłamywaną przez Rosję, która ۵ 
Kościół, niszcząc biskupstwa, zabierając klasztory, dowodzi- 
Та, że działa sprawiedliwie, zamilezajae o gwałtach dokony - 
wanych na niewinnym ludzie. Z Polski i z Rosji nie mo 
się dostać do Rzymu wiadomości prawdziwe, bo wiólki ла 
panował па myśl wywiezienia do katorgi lub więzienia. Bi- 
"skupi niemogli się komunikować wprost ze Stolicą Apostol- 
ską, 8 zakoanicy ze swymi jeneralnymi przełożonymi pod 
grozą wysyłki w głąb Rosji. Gazety również nie mogły pi- 
ваб о bezprawiach, bo ceazura wykreślała. 


Matka Makryna powiedziała o tem śmiało, e: czem 
wszyscy milozeli. Ks. Hieronim Kajsiewicz w pamiętnikach 
swoich tak pisze: „Opowiadanie Matki Мактупу o męczeń- 
stwie, ogłoszone drukiem jak wiemy, wywołało żwawą pole- 
mikę. Biskupi francuzcy zaczęli ogłaszać listy Z 
Nie па ręką to było Stolicy éw., której ear Mikołaj I obio- 
eał był uroczyście powstrzymać wszelki ucisk i prześlado- 
wania. Dowiedziałem się na pewne, że ambasada rosyjska 
ma urzędownie zarządać wydalenia ks. Jełowickiego z Rzy- 
mu: ќе rząd papieski tego nie uczyni, ale z drugiej strony 
niechciałby odmowną odpowiedzią zaszkodzić rozpoczętym 
negoejeciom o konkordat z Rosją; uznałem zatem za rzecz 
stosownę usunąć па czas jakiś ks, Jełowiekiego z Rzymu. 
Donis 28 kwietnia 1846 r. wyjechał on do Francji, każąe ро 
francusku w Montpoliers, Tours i wielu innych miastach, o- 
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morskich zgromadzonym), wspominając zawsze o M. Makrynie. 

Ks. Kajsiowicz tak pisze też w pamiętniku, wydrnkowa- 
пушу r. 1872 w Berlinie, awięc w trzy lata po Śmierci M. Ma- 
kryny: „Rząd rosyjski nie mógł sie dale} zamykać w potę- 
piającym go milczeniu, Buteniew, poseł rosyjski, rozdawał 
w Kzymio autografowane noty bez podpisu, datowana а Pe- 
tersburga: Btyczeń 1846 r. Czepiając sią zmiany w imionach 
własnych i tym podobnych kruczków, noty te zupełnie prze- 
eiwny zamierzonomu sprawiły skutek. Pan Rossi, poseł fran- 
өткі; człowiek bystry a zimny, powiedział przejrzawszy te 
azpargały: „dotychczas wątpiłem о prawdziwości zeznań 
Matki Makryny, ale teraz zaczynam wierzyć па dobre‘, 

О. Куо, znający wiele miejscowości na Litwie i głę- 
koki znawca serca ludzkiego, zapytany o zdanie, odpowia 
dał: „bądźcie spokojni, zachodziłem Matkę ze wszystkich 
stron, zo dwieście różnych pytań jej zadałem, ne wszystkie 
mi dokładnie odpowiedziała, Zakonnice Serca Jezusowego 
dawały świadectwo jej pobożności, Kiedy ks, Blampin od- 
zyskał głos w końcu nowenny, którą wraz z Matką odpra- 
wił przed ulubionym jej obrazem na korytarzu, Mater Admi- 
rabilis przez nią zwanym. Liezba osób uciekających sig do 
niej niezmierzie się powiększyła, nie wyjmując samychża 
dostojników Kościoła. Ojciec św. wtenczas pozwolił urzą- 
dzić kapliczkę na tem miejscu z przywilejem odprawiania 
tam nabożeństwa. Ksiądz Jelowicki otrzymał wtedy od brata 
swego 8. p. Rdwarda ofiarę na urządzenie tej kapliczki. In- 
ue ofiary, jakie od osób obeych Matce Makrynie dswane by- 
ły, zapisywał sterannie i oddał je później ks ężnie 2081 & 
Braniokich Odescalchi, która dodawszy swego i przez siebia 
zębranych pieniędzy, zakupiła i wyrestaurowała obeony 
rlasztorek z kościołem Bazyljanek polskich w Rzymie, Ca 
więcej ks. Jełowieki głównie się przycżynił do zapewnienia 
dalazego byłu temu klasztorkowi, namówiwszy jedną majęt- 
за Polkę, krewną swoją dziś już zmarłą Wiktorję z Orłow- 
skich Sobańską, оһсаса fundować klasztor pod rządem то- 
syjakim, by raczej przeznaczyła te pieniądze na klasztor 
dla Matki Makryny w Rzymie, gdzie nie ulegnie moskiew- 
skiej konfiskacie. Ks. Jetowicki był zatem i duchownym i 
deczesnym dobrodziejem Matki Макгупу: była mu toż ona 
szczerze wdzięczną. W r. 1848 Matka Makryna pod wpływem 
wyobrażeń staro szlacheckich miała zupełnie niespodzianie 
dolicznie u каноны ee rodaków weale niestosowne 
przemówienie. My wszyscy i ks. Jełowioki dowiedziawszy sig 
о fom szezerzeómy to jej przyganiali; a ks. Jełowieki usu- 
nat się od dyrekcji Matki Makryny. Rychło potem wysłany 
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wdzięczność. Jeszcze wzroku 1964 uprosiła go, aby dał rə- 
oz || w jej klasztorze. ۰ 
łyszeliśmy jednak, że niekiedy na nas się żaliła; в 
pewnością tego nie wiemy; а do Świadectwa nieboszczki od- 
wołać sig już niepodobna. Mówiliśmy o ІҢ, а maz dodet- 
nich, musimy wyznać, że miała i ujemne. Możemy to RE. 
wiedzie, nie ubliżając jej dobrej sławie. Będąc już jak $u- 
szymy u Przedwiecznego Źródła wszelkiej p.awdy, woli dziś 
ona niewątpliwie szezerą prawdę, niż przesadzone pochwa- 
ły. Pewni zresztą jesteśmy, ќа nawet wobec i owego sądu 
nie ona nie straci, a raczej zyszeze na bezstronnem ocenie- 
miu. Żywa joj wiara i niezachwiane męstwo w prześladowa- 
niach na najwyższe zasłogują uznanie. Wszakże dla dobra 
zapewne 19 duszy, dla utrzymania jej w trudnej cnocie Р. 
kory, odsłonił Bóg przed ludźmi niektóre jej ułomności. By- 
ła tu bardzo bogata natura... Wrodzona żywość charakteru 
nie pozwala jej ważyć dostatecznie słów swoich; a rządze- 
nie się głównie sercem i wyobraźnią (jsk to u nas nierzad- 
kiom nawet u osób pobożnych), usposabiato ją do przywi- 
‚ dzeń. Czasem sny i marzenia własne brała za objawienia z 
; тера 1 za takowe podawała, To wszystko dawało nieraz pa- 
` wód do niekorzystnych o niej sądów: jak inni znowu, w dru- 
gą wpadająe ostateczność, każdego jej słowa, jako wyroczni 
słuchali. Btawiało to w trudnem реони kapłanów, jej da- 
radców i przyjaciół, i zmuszało ich nieraz do upomnień. 
Działo się to jednak w granicach miłości chrześcjań- 
skiej, a Matka, ile razy swój Май poznała, szezerze się 6 
upokarzała. Tyle napisał o Matce Makrynie ka. Н. Kajsiewiez 
w pamiętniku na str, 342, 3431344 już po śmierci M. Makryny 


Matka Makryna założyła swój klasztor w r. 1818. I w 
tem eichem ustroniu prześladowano ją w różny sposób. Wia- 
domo nam z wyżej przytoczonych faktów, że ambasada re- 
вујвка pracowała пад tem, aby oczernić jaknajbardzieł M. 

akrynę. Trwożliwi prałaci күнме obawiali się o los Ke- 
ścioła pod panowaniem Rosji i dla trgo bali się nawet 
wszczynać rozmowę o zeznaniach M. Makryny. Kardynał Mo- 
zzofanti w czasie rozmowy o tym przedmiocie, ręce złożył 
i zawołał po polsku: „trzeba być bardéo ostrożnym*. Јепе- 
ral Jezuitów żałował, że za wiele ostentacji dano w ройгё- 
ży пакува: „To może być z niebezpieezeństwem dla jej 
świętości”. Rząd rosyjski jednak skompromitowany ۰ 
wemi odpowiedziami na zarzuty dzienników francuzkich 1 
angielskich, piszących prawdę w sprawie M. Makryny, wpły- 
wał па prałatów, aby ci osłabiali znaczenie жерпай złoże- 
nych przez nią. Kilkakrotnie zaprzeczano istnienie klassto- 
ru Bazyljanek w Mińsku, a kiedy emigranei ројвеу podali 
do „Univers“ szezęgółowy) topsyraficzny| opis klaszteru, te 


Ś. p. Matka Makryna Mieczysławska w trumnie 


po śmierci 11 lutego 1869 roku. 
(Ks. Postawka. Pamiętniki). 
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Butenjew, ambasadcr rosyjski, przyznająe jego istnienie, gpa- 
przecza istnieniu М. Makryny. Kiedy kardynał Ртадвопі ts- 
jat 0. Ryłłę, że drukowano zeznania М, Makryny, odrzekł: 
„068 moja karjera skończona, nigdy kapelusza nie otrsy- 
mam“, Mimo wszystko snaczenie Matki Makryny rosło, Ta 
zakonnica polska, do której Ojcies ву. wobec O. Ryłły po 
dwakroć mówił, że „ufa, is Bóg wróci Polskę do życia nio- 
podległego i że my podobnie ufać powinniśmy w jego łaskę. 
1+ ся nie w pomoe gabinetów", ta zakonnica chciała ukryć 
tig jaknajprędzej za kratą, aby modlić się, by Bóg Najwys- 
szy jaknajprędzej wrócił życie polityczne Polski. 

Będąc już za kratą w r. 1848 w czasie formowania się 
"legjonu polskiego pod przewodem Mickiewicza brała czynay 
udział. Przepowiadała rychłe powstanie Polski. Uszyła jaki 
ma być sztandar polski. W gałce miały być różne relikwje, 
a na sztandarze Matka Boska, herb polski i twarz Chrystu- 
sa Р. „Vera icon“. Panie polskie, które się do niej zbierały 
i naradzały, wyszyły ten sztandar. Matka Makryna 
zabrała pewnego dnia głos i zaczęła potępiać demokrację 
może z powodu rzezi galicyjskiej, w czasie której jak ۰ 
domo działy się straszne rzeczy, od których bielił się włos, 
a krew bratnia sie lała obficie. Hałas ogromny powstał mię- 
dzy polską kolonja, a winę złożono па Zmartwyehwstańsów; 
a w szozególności na ks. Jełowiekiego, jako jej spowiednika 
i kapelana. Ks, Jełowicki w догавет kazauiu starał się sse- 
ntralizować tu wrażenie i przymówił M. Makrynie niestose- 
wność wypowiedzenia przez nią mowy. O. Hube nie ۰ 
НЕ ks. Jełowickiemu zajmować się klasztorem M. Ма туву, 
со żal w sercu tej polskiej zakonnicy i jej grona rozbudsi- 
ło па ks, Jełowickiego i jego przełożonego, O. Hubego, a 
stąd powstały plotki i potwarze bez liczby. Matka Моктуяғ 
w cichości znosiła teu krzyś od Boga zesłany, tuląc się u 
stóp Ukrzyżowanego, modląc się za Polskę i jej dzieci, 


W r. 1858, gdy Matka Makryna już od szeregu lat pre- 
wadziła życie zakonne w swym klasztorku bazyljańskim w 
Rzymie, pan Hare, znany artysta angielski, otrzymał przez 
kardynała Antonelli od Piusa ІХ upoważnienie oawiedzenia 
Је). Zapytana przez niego o szczególy swogo męczeństwa, 
odpowiedziała, że Grzegorz XVI zążądał od niej obietnicy, 
iż ро złożeniu zeznania przy świadkach, więcej о tem mé 
wić nie będzie, ale pokazała mu nogi, na których ujrzał pa 
nad kostkami ciało tak przeżarte przez окоту, że „mężna, 
było kości widzieć“, (The story of my А. J. О. Hare. Т. П, 
str. 72-74). Dzieło „Jenerał Zamojski Tem IV. str. 406. 

Matka Makryna wiele zasługi ma w Kościele, bo pe jej 
opowiedzeniu o cierpieniach Unitów zaczyna się w Burepis 
całej wyjawiać ор ашу Stan | rellgji m Folsee, Błudow, ۰ 
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wiernik Mikołaża 1, дуро тата moskiewski, zjawią się w Rzy- 
mie na początku panowania Piusa IX т. 1846, by rozpocząć 
układy ze Stolicą Świętą. Za doradeg dodano Błudowowi p. 
Romualda Hube. rodzonego brata ks. Józefa Hube, Zmart- 
wychwstańca. Ks. Kajsiewiez, aby Błudow nie zaskoczył Oj- 
ea ву. nieobeznanego z kwestją polsko-rosyjska, praygoto- 
mał memorjał i złożył go Ojcu ву. na posłuchaniu 19 sierp- 
nia 1846 r. t. j. przed przesłuchaniem M. Makryny, którą ra- 
езуі nawiedzić Ojcioe św. dnia.20 października tegoż 1840 
roku w klasztorze św. Trójcy dei Monti i 4 listopada, kiedy 
Ојејво ву. przyjął M. Макгуге na posłuchaniu w Kwirynale. 

memorjale prócz innych spraw wyliczył O. Kajsiewics 
konieczność dla ożywienia wiary w narodzie polskim jak- 
eajprędszej beatyfikacji وان‎ Andrzeja Boboli i kano- 
nizacji błogosławionego Józafata Kuncewicza, со się też sta- 
ło ва życia Matki Makryny. Wielebnego Andrzeja Bobolę 14 
listopada 1860 roku w poczet błogosławionych zaliczył Pius 
IX, а 29 czerwca 1867 r. bł. Józefat Kuncewioz został uro- 
czyście kanonizowany. 

We dwa lata po przybyciu do Rzymu zawarł rząd rosyj- 
ski konkordat ze Stolicą Świętą. Był to krok zręczny ze stro- 
жу ciemięzcy Mikołaja 1, со śmiertelne ciosy zadawszy Polsce, 
zyskiwał w dodatku nazwę wśpaniałomyślnego monarchy, 
во ват będąc głową prawosławia, niby dla miłości swych 
poddanych katolików, zawiera układ z Głową świata katoli- 
skiego. Ten układ nie uratował Unji, którą wcielono do pra- 
wosławia, nie wrócił katolikom zrabowanych świątyń. I nic 
się w stanio Kościoła naszego po zawarciu tego konkordatu 
1847 r. nie zmieniło. Utrzymano w cate] ściałości prawo 0 
małżeństwach mieszanych, przepisy o budowaniu kościołów, 
utrudniono wstęp do nowicjatéw zakonnych, słowem wszyst- 
ko zostawiono po dawnemu, jak było przed konkordatem, — 
Największym zyskiem jaki przyniósł ten konkordat było 
mianowanie kilku biskupów i oddanie seminarjów pod z2- 
tad tychże biskupów, a wyjącie ioh z pod nielegalnej wia- 
dzy akademji petersburskiej. 

Po zawarciu tego konkordatu Matka Makryna smuszo- 
ка była do milczenia, a wróg Moskal tryumfował, alo mima 
wszystko Matka Makryna przez swoje dziecięce nabożeństwo 
do Matki Najświętszej, którą ezciła pod wezwaniem Matki 
Przedziwnoj rozbudziła cześć do Tej, Która przez wieki by- 
хета raszomu narodowi. Słusznie Wyspiański apeteozo- 
wał i idealizował Matkę Makrynę, gdyż ona wywarła wpływ 
nio tylko na Mickiewicza, ale przez niego na Polskę cate, 
zwracając ја na tory starodawne katolicysmu | miłości ku 
Marji, Królowej Korony Polskiej. 


Na poozątku 7848 zku iprzobył 9 Rzymu Miokiewicz, 
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który poznał M, Makryne i nią się zachwycił, widzące w niej ` 
usymbolizowaną Polską. Przed świętem Zwiastowania Matki | 
Boskiej odprawił poeta nasz z M. Makryną nowennę za Pol- 
ską w kaplicy Matki Boskiej Przedziwnej, a następnie na 
үрү M. Makryny odbył spowiedź z całego życia przed О. 
ełowickim i przyjął Najśw. Sakrament. W dniu Zwiastowa- 
ша na audjeneji rzekł Mickiewicz do Ojea sw. Piusa IX ta 
głowa pamiętne: „Ojcze święty! Gdybyś raz usłyszał jęki 
matki Polki, tobyś sen stracił. Masz w Makrynie żywą skar- 
ge narodu. Na jej twarzy wyryte ва cierpienia Ojczyzny. 
jwiat domaga się u Ojca świętego, aby się stał яратса lu- 
dów!“ (Kalenbach, Adam Mickiewicz Т. 11. 440), | 
X. Bemeńko z początku wyrażał się dle o Matco Ma- 
Erynie, alo już w roku 1846 (30 listopada) poleca się mod- 
litwom Makryny i przeprasza za wojnę przeciw niej podaie- 
sioną, pisząc tak do O. Kajsiewicza: „Powiedz M. Makrynie, 
ie ją przepraszam za wszystkie grzechy moje przeciwko 
niej, za które żałuje szczerze, miech się za mnie szczerze 
modli, żeby mi Pan Bóg dał naprawić wszystko złe, które 
zrobiłem, dobro, „którem opuścił i zostać prawdziwie éwie- 
tym“. Wątpliwości X. Hubego względem M. Makryny nie u- 
bilżają wcale M. Makrynie Mieczysławskiej, spckrewnionej 
z domem Jagiełłów przez matkę jej, (8. p. Ignacy Jagiełło, 
profesor w Winnicy, zmarły 1849 r.) 


Miała wielkie krzyże i Bóg tylko może wiedzieć, 118 
wycierpisła w czasie powstania 1863 r. i RZE, kiedy Mo- 
skale, wszelkie prawa Boże i ludzkie gwalcąc, prześladowa- 
li Polskę 1 Kościół święty. 

Wreszcie pełna enót i zasług Matka Makryna rozstała 
się z tym światem 11 lutego 1889 r. 

Wielu, piszących о Matce Makrynie, wyraża sig, йе u- 
maria „in odore sanctitatis“. I słusznie... Czujac, zbliżającą 
sią śmierć, Matka Makryna przywołała ks. Kajsiewicza i od- 
była spowiedź i ostatnie Sakrameata przyjęła, Ојсјес ۰ 
przysłał dla Matki Makryny specjalne błogosławieństwo na 
godzinę śmierej. Umierając, Matka Makryna, każała się po- 
lożyć na popiele i leżąc tak na podłodze, oddała ducha swe- 
go Panu Jezusowi, któremu wiernie w życiu całem służyła. 
Ровћотата została w kośelółku przy swoim klasztorze w 
Bzymie. W kilka lat (około 1873 r.) po zajęciu Rzymu przez 
Piemontczyków, klasztor Matki Makryny Mieczysławskiej 
przy regulacji ulic zburzono, a prochy tej zaenej i bogo- 

ojnej zakonnicy przeniesiono na cmentarz rzymski „Campo 
Устапо" i złożono w grobowcu pani Beaupré za staraniem 
księżnej Odescalchi. Obecnie nie można odnaleźć tego gro- 
bowea. Polska odrodzona musi postarać się о uesezenis pro- 
chów tej wielkiej ga Роја tżeniiicy.) 


ред 


Matka Makryna Mioczysławska Ез życia i po Śmierci 
przez Moskali prześiadowan, podobnie jak ву. Józafat Kun- 
ветіся, musi żyć w sercu każdego Polaka. W roku 1870 na 
enol, jaką miał w Watykanie ks. Jełowicki, Ojciec бу, 
wspomniał na M. Makrynę i rzekł z tchliwością ojeowską: 
„Povera Madre Macrina! aveva testa un poco strana“. Przez 
dwadzieścia lat pobytu jej w Rzymie złość nieprzyjaciół Ko- 
éeiota nie ustawała w usiłowaniach, ażeby żywe jej świa- 
dectwo o prześladowaniach schizmatyckich w Polsee jakim 
bądź sposobem osłabić. Wspomniawszy na to, gdy sie tak 
Pius IX Matki Mak-yny ийа}, rzekłem, powiada ks. Jeło- 
wieki: „Non si è smentita тај“ — „Questo ё vero“, z na- 
mysłem odpowiedział Papież. To jest ostatnie słowo Piusa 
ТЕ o Matce Makrynie. Piękne zaiste świadectwo przed Bo- 
giom 1 ludźmi, że wyznała prawdę. (Hist. Zgrom. Zmartw. 
Palak. Tom ПІ, str. 250), 

A Polska, co powie? Jak wywdzięczy się za jej mod- 
litwy і wygłoszoną prawdę o Polsce przed światem i Stoli- 
cą Apostolską? Pisał O. Kajsiewicz 22 października 1547 r.: 
„О Масе Makrynie во до иди Którą Bóg wyraźnie ku ро- 
moey w najcięższych dla nas czasach przysłał, której mod- 
litwom tyleśmy już winni; która w pokorze swojej nazywa- 
јав się naszym podrzutkiem i sierotką, tyle nam dobrego 
życzy і wróży?“ My Polacy Matkę Makrynę, kość z kości 
naszych, musimy wziąść za nasz ideał i powiedzieć wszyst- 
kim krzywdziciełom naszym i oszezercom, że Макгупа, 0- 
piewana przez naszych poetów, jest godną siostrą, tej Grot- 
tgorowskiej, przykutej za sprawę polska do taczek w kator- 
dze syberyjskiej, którą pocieszała Matka Boska Czestochow- 
ska, Matka Makryna z siostrami ułożyła pieśń w strapieniu: 


Boże, z Twego przeznaczenia Odda! schizme od krainy, 
Gierpimy pęta niewoli, | 0 to jedynie (ię proszę. 
Przyjmij nasze umartwienia, Cierpmy, Boskie niewolnice, 
Dopomagaj w tej niedoli. By chęć tylko nie ustała, 
Wypędzone z Twego demu, Osuszy nasze źrenice, 
Gdzie miłe były roboty, Zrobi, by wiara powstała. 
Komuż użalim się, komu, Wówczas zrzucim z siebie peta, 
Na zdrajców Twoich niecnoty? | I złamiem wszelkie zagrody, 
Boże wszakżeś dobroczynny, Niech się stanie wola święta, 
Zamień te smutki w rozkosze, Pójdziem w niebo po nagrody. 


Naszym obowiązkiem wprowadzić 8.р. Matkę Makryrę 
Misezysławską do areopagu najzasłużeńszych w Narodzie 
polskim, by razem z nimi w wiecznych przybytkach wyś- 
piewywała pieśń zwycięstwa i chwały. 
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